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Przyjaciel to człowiek, który wie  
o tobie wszystko i wciąż cię lubi.

Elbert Hubbard
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Tyle wiesz o swoich dzieciach,  
na ile ci pozwolą.
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Wybierając towarzyszy na życie, nie czyni się tego 
w pełni świadomie. Naszym losem rządzi prze-
de wszystkim przypadek. Czasem możemy po-
móc szczęściu, kierując się intuicją, dokonując 

mądrych wyborów, jednak to czas weryfikuje, które znajomości 
przetrwają, a które odejdą w zapomnienie.

Mam szczęście do ludzi. Dzięki moim najbliższym mogę 
spełniać się w roli córki, siostry, żony, matki, przyjaciółki i za-
wsze być sobą.

Dedykuję tę książkę wszystkim moim bliskim, ale szczególnie 
mojemu Mężowi, który trwa u mego boku od ponad dwudziestu 
lat, zna mnie na wylot i wspiera nawet w tych najbardziej szalo-
nych pomysłach.
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ROZDZIAŁ 1

Zygiemu nie dopisywało dzisiaj szczęście. Cmoknął 
z  niezadowoleniem, kolejny raz przeliczając monety 
spoczywające na brudnej dłoni. Udało mu się odpro-
wadzić cztery wózki i w ten sposób zyskał dwie dwu-

złotówki, jedną złotówkę i niebieski firmowy żeton Kauflandu. 
Wsunął ten marny zarobek do kieszeni, a pieniądze zabrzęczały, 
lądując na jej dnie.

Na portkach w okolicy kolan ledwo majaczyły ślady kantów. 
Znoszone, niegdyś eleganckie spodnie miały na wysokości uda 
dwie niewielkie, wypalone papierosem dziury. Czarna, pikowana 
kurtka, znaleziona w jednym z kontenerów na pobliskim osiedlu, 
choć była na niego nieco za duża, prezentowała się całkiem dobrze. 
Spokojnie posłuży mu jeszcze kilka miesięcy.

W powietrzu wyczuwało się nadciągającą zimę. Na tle różo-
wo-fioletowego nieba zachodziło pomarańczowe słońce. Zygi 
spojrzał w tamtym kierunku, krzywiąc się i  lekko mrużąc oczy. 
Zamyślony potknął się o wystającą z chodnika betonową płytę. 
Machając niezgrabnie rękami, próbował złapać równowagę i tylko 
cudem uniknął upadku. Wyprostował się i odchrząknął, dodając 
sobie animuszu. Zadowolony z  faktu, że nie przewrócił się na 
ubłocony chodnik, głośno zagwizdał. Wtedy dobiegł go głośny, 
szyderczy śmiech. Odwrócił się nieco zdezorientowany.
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–  Widzieliście tego menela? – zapytał młody chłopak trójkę 
stojących obok niego nastolatków.

–  Co za złamas! – krzyknął jeden z jego towarzyszy, wskazu-
jąc na Zygiego palcem. – Szkoda, że się nie wypierdolił!

Cała czwórka roześmiała się drwiąco. Blondyn, najwyższy 
z całej paczki, zdawał się przewodzić rozemocjonowanej ekipie. 
Pozostali, głodni akceptacji lidera, ochoczo mu potakiwali. Niski, 
gruby okularnik z burzą kręconych rudych włosów śmiał się naj-
gorliwiej. Przysadzisty nastolatek uśmiechał się szeroko, ukazując 
krzywe górne zęby, na których lśnił aparat ortodontyczny. Chłop-
com towarzyszyły dwie dziewczyny: zgrabna blondynka i drobna 
szatynka z różowymi pasmami włosów.

–  Byłaby jazda. Ha, ha, ha! – zaśmiał się szczupły blondyn 
w zielonej kurtce z kapturem.

–  Ej! Koleś! Poczekaj! – wykrzyknął grubas.
Zygi zrobił dwa kroki do przodu. Postanowił nie reagować na 

nawoływania. Nie spodziewał się po tych dzieciakach niczego do-
brego. Instynkt mu podpowiadał, że bezpieczniej będzie, jeśli się 
od nich oddali.

–  Chcesz szluga? – zapytał najwyższy z grupy.
Zygi wbrew logice odwrócił się w ich kierunku. Jeszcze chwi-

lę temu nie zamierzał się zatrzymywać, tym bardziej że zachowanie 
tej grupy wzbudzało w nim niepokój. Jednak niesiony naiwnością 
i krążącymi we krwi promilami zignorował głos rozsądku. Spojrzał 
na młokosów, nieznacznie się uśmiechając.

–  Co tam? – zapytał od niechcenia i wydął usta.
–  Nooo, jak leci? – zagaił uśmiechnięty blondyn, podchodząc 

bliżej.
Zygi lekko się zachwiał, wsunął ręce do kieszeni spodni i uka-

zując braki w uzębieniu, uśmiechnął się do chłopaka.
–  Jakoś do przodu… – odpowiedział.
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–  Gdzie się tak spieszyłeś, człowieku? – zapytał drugi z nasto-
latków, starając się niepostrzeżenie włączyć w telefonie kamerkę.

Chłopak uniósł smartfon na wysokość ramienia, zerkając na 
ekran. Kiedy włączył flesz, Zygi zorientował się, że zaczął go nagrywać. 
Bezdomny zmarszczył brwi i spojrzał w aparat z niezadowoleniem.

–  Ej, nieładnie tak  – wybełkotał zachrypniętym głosem 
i z dezaprobatą pokręcił głową.

–  Nie przesadzaj – odparł rozbawiony blondyn, odwracając się 
w stronę towarzyszy. – Uśmiechnij się, może zostaniesz celebrytą.

Cała czwórka parsknęła śmiechem, ale Zygiemu nie udzielał 
się ich entuzjazm. Ponownie zmarszczył brwi i wydął nieco policzki.

–  Ej, chłopaki, no tak nie bardzo… Nie zgadzam się…
–  Dobra, dobra… Nie marudź – powiedział chłopak w oku-

larach. – Fajkę chcesz?
Zygi przytaknął, a blondyn wyjął z kieszeni kurtki paczkę 

papierosów.
–  Chcesz? – zapytał, wyciągając ku mężczyźnie papierosa wy-

suniętego z pudełka.
–  Ano, nie odmówię… – powiedział powoli Zygi.
–  To chodź, weź sobie – mówiąc to, blondyn zerknął na kom-

panów i puścił do nich oko.
Nastolatkowie konspiracyjnie szturchnęli się łokciami. Jednak 

nawet gdyby nie silili się na dyskrecję, Zygi nie zauważyłby sygna-
łów ostrzegawczych. Skuszony nagrodą myślał już tylko o nieob-
ślinionym papierosie, którym za chwilę się zaciągnie…

Zrobił krok do przodu, ale blondyn się cofnął. Kiedy bez-
domny postąpił jeszcze o krok, nastolatek znowu nieznacznie się 
odsunął. Mężczyzna, nieprzerwanie wyciągając rękę w kierunku 
paczki papierosów, spojrzał na niego zdezorientowany.

–  Nie to nie – powiedział, lekko przymykając oczy. Podrapał 
się po zaczerwienionym nosie i wsunął dłonie do kieszeni spodni.
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–  Dobra, tylko tak sobie żartujemy – odparł przepraszająco 
blondyn i głośno się zaśmiał.

Zygi nie miał ochoty bawić się z tymi gówniarzami w „głu-
piego Jasia”, ale wizja zapalenia świeżutkiego papieroska niezmier-
nie go kusiła. Zazwyczaj dopalał pety znalezione na ulicy lub 
w śmietniku. Jednak smak takich obślinionych i zamokniętych 
nawet nie umywał się do świeżego tytoniu dobrej marki. Już nawet 
nie pamiętał, kiedy udało mu się takiego wyżebrać, bo na kupno 
od dawna nie było go stać. Puścić kilkanaście złotych z dymem to 
mało opłacalny interes. Co innego kupić za to wódeczkę czy win-
ko… Trunkiem przynajmniej napełni żołądek, ogrzeje ciało, a pa-
pieros może i dawał chwilową przyjemność, ale nic więcej. Odkąd 
fajki zdrożały, ludzie wykazywali się mniejszą hojnością niż dawniej.

–  Wyluzuj, gościu…
–  Chłopaki, no, nie róbcie sobie ze mnie jaj, okej? – zapytał 

polubownie Zygi, puszczając do dzieciaków oko.
–  My? – rzucił okularnik tonem niewiniątka. – Nigdy w ży-

ciu. Daj mu tę fajkę – zwrócił się do blondyna.
–  Ale tak za darmo? – zapytał wysoki nastolatek.
Zygi spojrzał na niego ponuro.
–  No, kolego, ale ja nie mam kasy… – mruknął, wyciągając 

na zewnątrz puste kieszenie kurtki.
–  Wiadomka. Dostaniesz nawet całą paczkę, ale… – Blon-

dyn zaśmiał się złośliwie i  zerknął na swoich rówieśników. Ci 
parsknęli śmiechem, kiedy ich kompan pokazał im pięść i chrząk-
nął porozumiewawczo.

–  Ale co? – zapytał skonsternowany Zygi.
Przyjrzał się twarzom nastolatków i nie spodziewając się nicze-

go złego, również zaczął się śmiać. Alkohol krążący w jego żyłach 
dodawał mu animuszu i mężczyzna przestał odczuwać niepokój.

–  Mam zaśpiewać wam piosenkę? – dopytywał.
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Blondyn pokręcił przecząco głową.
–  Mam stanąć na jednej nodze? – zachrypiał rozbawiony bez-

domny.
Chłopak znów zaprzeczył. Zygiemu zabrakło już pomysłów. 

Jego zmysły, przytępione wypitym wcześniej alkoholem, uśpiły 
czujność, obraz tracił na ostrości. Czuł zmęczenie i nie miał ocho-
ty na dalsze zabawy z dzieciakami.

–  No to już nie wiem… – przyznał zrezygnowany i potarł 
twarz dłonią.

–  Wiesz, koleś, bo ja nigdy nie dałem nikomu po mordzie – 
odparł blondyn spokojnie, cały czas uśmiechając się półgębkiem 
do bezdomnego.

Zygi skrzywił się zdziwiony i jakby nieco wytrzeźwiał. Robiło 
się dziwnie, więc postanowił się oddalić. Zrobił trzy kroki w tył, 
bacznie obserwując nastolatków.

–  Tylko raz – powiedział blondyn, widząc, że mężczyzna się 
wycofuje. – Cykasz się?

–  Muszę już iść, chłopaki. – Zygi, nie chcąc ich rozjuszyć, 
starał się, by ton jego głosu brzmiał pojednawczo.

Oberwał niejeden raz, ale nie szukał kłopotów. Chciał tylko 
świętego spokoju, nigdy nie prowokował bójki i teraz też nie za-
mierzał z nikim się bić. Poza tym podchmielony z góry był na 
straconej pozycji. Odwrócił się i lekko się zataczając, ruszył przed 
siebie.

Czwórka nastolatków, zdziwiona jego zachowaniem, nie za-
mierzała dać za wygraną. Wyciągnęli z kieszeni kilka papierowych 
banknotów i kilkanaście monet. Przeliczyli zgromadzoną gotówkę. 
Razem uzbierali czterdzieści pięć złotych. Może niezbyt dużo, ale 
bezdomnego taka kwota powinna zadowolić.

–  Ej! Na fajki nie jesteś łasy, więc mam lepszą propozycję! – 
krzyknął blondyn. – A nie chciałbyś zarobić?
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–  No właśnie! Możesz dostać od nas też kasę. Pogardzisz? – 
dopytywał okularnik.

–  Co za frajer… – stwierdziła jedna z dziewczyn.
–  Prawie pięć dyszek i paczka fajek. Co ty na to? – Blondyn 

uparcie przekonywał bezdomnego.
Podążał za nim niespiesznie, a pod ich butami chrzęścił piasek.
Zygi zrobił kilka kolejnych kroków. Rozejrzał się po okolicy – 

ulica świeciła pustkami. Ponura aura nie zachęcała do spacerów. Jak 
okiem sięgnąć nie widział żywego ducha. Uśpione uliczne lampy nie 
rozpraszały nadchodzącego mroku, jedynie ostatnie nieśmiałe pro-
mienie słońca rzucały nikłe światło na chodnik i trawnik.

–  Poczekaj, człowieku, przecież nie będziemy cię gonić – po-
prosił ugodowo blondyn.

Zygi zatrzymał się, niechętnie odwrócił i bacznie przyglądając 
się nastolatkom, czekał na rozwój sytuacji. Podeszli do niego po-
woli, spokojnie pokonując każdy dzielący ich metr. Stanęli naprze-
ciwko bezdomnego i bezceremonialnie mierzyli go wzrokiem.

–  No to jak? – zapytał rudzielec. – Jeden raz i fanty są twoje.
Zygi zaczął rozważać ich propozycję. Może rzeczywiście dra-

matyzuje… W  końcu to tylko jedno uderzenie. Bez przesady. 
Morda nie szklanka… Mało to razy za darmo oberwał, a tu dosta-
nie raz, ale w zamian dadzą mu kasę i paczkę markowych fajek. 
Zapaliłby… W wyobraźni już czuł smak wypełniającego płuca 
dymu. Pięć dych starczyłoby na dwa dni…

–  No dobra – powiedział Zygi do blondyna. – Kasa i fajki za 
jedno uderzenie. Jedno!

–  Dobra, ale najpierw ci przywalę – odparł chłopak.
–  Nie. Najpierw zapłata. Inaczej nici z umowy!
Zygi twardo negocjował, bo przecież mogli mu przywalić, 

a potem zwiać. Skoro traktował to w charakterze zarobku, musiał 
mieć gwarancję, że dostanie odszkodowanie za poniesione szkody. 
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Zresztą po takim chucherku nie spodziewał się powera w łapie. 
Zygi nie był masywny, raczej średniej budowy ciała. Nastolatek 
może i przewyższał go o głowę, ale wydawał się dużo szczuplejszy. 
Chłopak jedynie go pogłaszcze…

–  Blanka, daj mu kasę – zwrócił się nastolatek do koleżanki.
Dziewczyna wyjęła z kieszeni pieniądze i podała bezdomne-

mu. Zygi przeliczył je dokładnie.
–  Brakuje piątaka – stwierdził.
–  Tylko tyle mamy – oświadczył blondyn, wyciągając w stro-

nę bezdomnego prawie nietkniętą paczkę papierosów. – Trzymaj.
Zygi schował łupy do tylnej kieszeni spodni. Nie palił się do 

nadstawiania gęby, ale uważał, że taki zysk za taki koszt mu się 
opłacał.

–  Niech stracę – powiedział od niechcenia. – Ale pamiętaj, 
w mordę dajesz tylko raz.

–  Słowo! Tylko raz! – zapewnił nastolatek, przykładając pra-
wą rękę do piersi.

Zygi się wyprostował. Okularnik ponownie wyjął z kieszeni 
kurtki telefon i włączył nagrywanie. Lampa oświetliła niewielki 
skrawek chodnika, na którym stali. Bezdomny spojrzał wprost 
w obiektyw, światło raziło go w oczy. Podniósł dłoń, chcąc je osło-
nić, ale nim to zrobił, poczuł silne uderzenie w twarz.

–  Auuu! – krzyknął Zygi, łapiąc się za nos, z którego wyciekła 
ciemna strużka krwi.

Momentalnie pod powiekami zebrały mu się łzy. Ból był 
większy, niż zakładał. Mężczyzna mimowolnie się skulił. Starał się 
wyrównać oddech i powoli wciągać powietrze przez nos, jednak 
czuł narastającą opuchliznę. Wyciągnął z kieszeni spodni starą, 
brudną, materiałową chusteczkę, chcąc nią zatamować krwawie-
nie, i wtedy oberwał mocno w plecy. Kopniak wymierzony wprost 
w nerkę okazał się tak silny, że Zygiemu zrobiło się niedobrze. 
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Wstrząsnęły nim torsje. Łapczywie chwytając powietrze, upadł na 
kolana i  zwinął się w kłębek. Nie był w stanie zapanować nad 
skurczami żołądka, poczuł nieprzyjemne pieczenie w gardle.

–  Daria, co ty wyrabiasz? Powaliło cię?! – krzyczała dziewczy-
na o różowych włosach, odciągając koleżankę od bezdomnego. – 
Nienormalna jesteś!

–  Zamknij się! – odparła nastolatka, po czym wymierzyła 
cios pięścią i uderzyła mężczyznę w potylicę. – To tylko śmieć, 
enpecet, przejmujesz się nim? – Zaśmiała się szyderczo.

Zygi starał się osłonić głowę, obejmując ją szczelnie rękami. 
Po brodzie nieprzerwanie spływała krew, tworząc na chodniku 
niewielką kałużę. Ponownie zebrało mu się na wymioty. Jego cia-
łem targnęły torsje. Zalała go fala zimnego potu. Chciał wstać, ale 
nie miał siły, skupił się jedynie na tym, by ochronić głowę. Czekał, 
aż oprawcy sobie pójdą, jednak rozochocona nastolatka chodziła 
wokół niego i trącała go czubkiem buta, cały czas histerycznie się 
śmiejąc.

–  Daria! Zostaw go, mówię! Odwaliło ci? Zostaw go, do cho-
lery! – krzyczała różowowłosa dziewczyna.

Jednak prośby na nic się zdawały, bo Darii spodobała się ta 
zabawa. Jeszcze dwukrotnie kopnęła Zygiego w tułów. Mężczyzna 
opadł z sił i osunął się na chodnik, lądując twarzą w wymiocinach.

–  Zostaw go już, kretynko! – wrzasnął blondyn, widząc, że 
mężczyzna się nie rusza. – Porąbało cię, wariatko?!

–  Dobra, już go zostawiam… – odparła zasapana nastolatka, 
pochylając się nad bezdomnym.

–  Spieprzajmy stąd, bo będą z tego kłopoty – nakazał spani-
kowany chłopak, po czym ruszył biegiem w kierunku centrum 
miasta.
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ROZDZIAŁ 2

Zatrzymałam czarną Hondę CRV na placu przed wysy-
piskiem śmieci zlokalizowanym w dzielnicy położonej 
niecałe sześć kilometrów od centrum Koszalina. Na 
parkingu stało kilka radiowozów. Sięgnęłam po torebkę 

leżącą na fotelu pasażera, wrzuciłam do niej telefon i wysiadłam 
z auta. Wiatr rozwiał moje sięgające ramion, gęste, rude włosy. 
Nasunęłam pasek torebki na ramię i dłońmi zebrałam niesforne 
kosmyki w koński ogon, ujarzmiając je ściągniętą z nadgarstka 
gumką. Choć była dopiero szesnasta, powoli się ściemniało. Cięż-
kie, szare chmury pokrywały całe niebo, a wilgotne powietrze po-
tęgowało odczuwany chłód. Wsunęłam ręce do kieszeni płaszcza 
i wyciągnęłam z nich skórzane rękawiczki, które nałożyłam na 
zziębnięte dłonie.

W oddali, tuż przy budce portiera, dostrzegłam kłębiących się 
policjantów. Przeszłam przez bramę wjazdową, kierując się w głąb 
zakładu. Zimne, przeszywające podmuchy wiatru skłoniły mnie 
do podniesienia kołnierza płaszcza. Żałowałam, że nie wzięłam 
czapki. Z chęcią mocno nasunęłabym ją na uszy. Od przejmują-
cego chłodu zaczęły mnie boleć zatoki. Unosząc ramiona, starałam 
się schować głowę jak najgłębiej w wełnianym trenczu.

–  Co tu mamy? – zapytałam stojącego przy portierni otyłego 
policjanta z sumiastym wąsem.
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–  Okaleczone ciało – odpowiedział, pocierając zziębnięte, 
zaczerwienione dłonie, po czym wsunął je do kieszeni kurtki. – 
Cholera wie, jak długo tu leżało. Na oko co najmniej miesiąc, ale 
może i dłużej.

–  Wiadomo coś więcej? Kto to był?
–  Na razie nie – powiedział aspirant, pociągając nosem. – 

Z czynnościami czekaliśmy na panią.
Policjant wyjął z kieszeni chusteczkę higieniczną i wytarł nos.
–  W takim razie proszę zaprowadzić mnie na miejsce – pole-

ciłam zdecydowanym tonem.
–  To prawie na końcu wysypiska – uprzedził i ruszył szybkim 

marszem, narzucając mi tempo.
Podążając za policjantem, rozglądałam się wokół. W przedniej 

części zakładu znajdowały się wielkie kontenery i sortownia śmieci 
przeznaczonych do recyklingu. W głębi wysypiska po dwóch stronach 
szutrowej drogi straszyły wielkie hałdy starego sprzętu elektronicz-
nego i sprasowanych samochodów. Niemal na samym końcu zrzu-
cano śmieci niesortowane. W powietrzu unosił się odór rozkłada-
jących się resztek. Wilgotne powietrze wręcz osiadało w nozdrzach.

Szliśmy w milczeniu, zmierzając ku rozproszonym wąskim 
snopom świateł latarek. Przy wysokim usypisku, na tekturowej 
podstawce leżącej na klepisku, ubrana w krótką, pikowaną kurtkę 
z kapturem, klęczała Sabina Rybakowska. Pochylona, w skupieniu 
przyglądała się czemuś znajdującemu się wśród śmieci. Obok niej 
kilku policjantów oświetlało latarkami interesujący ją teren, 
a  technik kryminalistyki zabezpieczał leżące nieopodal skrawki 
zielonkawego materiału.

–  Cześć – zwróciłam się do czterdziestotrzyletniej patomor-
folog, która niedawno ukończyła specjalizację z medycyny sądo-
wej. – Cholernie zimno jak na końcówkę października – stwier-
dziłam.
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–  Nic nie mów, piździ jak w kieleckim. – Rybakowska wy-
prostowała się i strzepnęła z kolan piasek. – Ogólnie nic tu po 
mnie. Trzeba wyciągnąć umarlaka spod tych śmieci i przewieźć 
ciało do zakładu medycyny sądowej. W tej chwili nawet nie jestem 
w stanie stwierdzić ze stuprocentową pewnością, czy to kobieta, 
czy mężczyzna – powiedziała, odwracając twarz w moim kierun-
ku. – Jedynie po resztkach ubioru mogę domniemywać, że to męż-
czyzna.

Rybakowska była smukłą, wysoką brunetką o ostrych rysach 
twarzy. Jej oliwkowa cera zdradzała włoskie korzenie. Gdyby nie 
kontuzja kolana, zapewne zostałaby zawodową siatkarką. Jako 
nastolatka zdobyła brąz w mistrzostwach Polski. Wtedy jeszcze nie 
przypuszczała, że zamiast na boisku będzie brylować na sali sek-
cyjnej. Kiedy tuż przed maturą zerwała więzadło krzyżowe, jej 
świat runął. Choć sport stanowił jej pasję, po kontuzji zrozumiała, 
że musi skupić się na innej drodze kariery. Najpierw skończyła 
więc studia medyczne i specjalizację w Warszawie, a potem, sku-
szona wizją kierowania Zakładem Patomorfologii i Medycyny Są-
dowej w Koszalinie, przeniosła się tutaj.

–  Ciało w znacznym stopniu rozkładu, zgon nastąpił około 
czterech tygodni temu.

–  Coś więcej?
–  Na razie niewiele. Dopóki nie wyciągną ciała, nie mam 

nawet jak zrobić pobieżnych oględzin.
–  A co w ogóle wiadomo? – zwróciłam się z tym pytaniem 

do młodego policjanta stojącego najbliżej nas.
Starszy posterunkowy Michał Cysewski, wysoki blondyn 

o ciemnych oczach, odchrząknął i spojrzał na mnie, skupiając się 
na odpowiedzi.

–  Jakąś godzinę temu dozorca składowiska próbował przy-
wołać swojego psa. Kiedy ten nie przybiegał, poszedł go szukać 
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i znalazł tutaj. Uparcie obwąchiwał jakieś szmaty. – Policjant wska-
zał palcem na wgłębienie w stosie śmieci. – Początkowo dozorca 
był przekonany, że to tylko stare ubrania, ale kiedy dostrzegł sczer-
niałą głowę, od razu zadzwonił na sto dwanaście.

Starałam się rozruszać skostniałe palce. Nieocieplone skórza-
ne rękawiczki chroniły przed zimnem, ale nie rozgrzewały. Potar-
łam zgrabiałe dłonie i wcisnęłam je głęboko do kieszeni płaszcza.

–  Gdzie ten dozorca? – zapytałam zniecierpliwiona.
–  W portierni, z chłopakami z prewencji.
–  Trzeba go przesłuchać, zabezpieczyć monitoring, o ile tu 

jakiś mają. Ustalić, kto może wchodzić na teren zakładu – wyli-
czyłam i wytarłam nos w wyciągniętą z kieszeni chusteczkę.

–  Dobra, na razie nic tu po mnie. Wy tu róbcie swoje, a ja 
pójdę do portierni i tam poczekam na dalszy rozwój wydarzeń – 
poinformowała Rybakowska, ściągając niebieskie, lateksowe ręka-
wiczki. – Może załapię się na jakąś kawę.

–  Szczęściara – odparłam z nieskrywaną zazdrością.
Lekarka medycyny sądowej narzuciła na plecy czarny, nieco 

podniszczony plecak i przeszła szutrową drogą w kierunku stró-
żówki. Po chwili zniknęła w ciemności i jedynie światło jej czo-
łówki podrygiwało w oddali.

Trzech policjantów przyniosło kilka reflektorów. Ustawili je 
na ścieżce i w końcu wokół zapanowała jasność. Kucnęłam przy 
okaleczonym ciele. Czarna skóra pokrywająca czaszkę niewiele 
zdradzała. Z oczodołów ziała pustka, rozchylone usta odsłaniały 
zmienione próchnicą zęby. Ciało zostało pozbawione prawej stopy, 
prawa ręka kończyła się na wysokości stawu łokciowego. Z kikuta 
wystawała kość. Nie wiedziałam, czy ktoś ją odciął, czy jakieś zwie-
rzęta zdążyły dobrać się do zwłok. Nic się nie dało powiedzieć o tej 
połowie ciała, która skrywała się pod stertą przeróżnych odpadów. 
Trzeba było je stamtąd jakoś wyciągnąć.
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Wyprostowałam się i ponownie mocniej otuliłam kołnierzem. 
Zimny wiatr nie ustawał. Smagane chłodem zaczerwienione po-
liczki piekły niemiłosiernie.

–  Zrobiłeś już zdjęcia? – zapytałam technika kryminalistyki.
Krzysztof Kiełbasiński vel Kiełbasa z aparatem przewieszo-

nym przez ramię zbliżył się do mnie i pokazał ostatnie fotografie. 
Doświetlone, trudno dostępne miejsca zdradzały daleko posunię-
ty rozkład zwłok.

–  Tak. Na razie utrwaliłem to, co zastaliśmy. Jak wyciągną 
tego zgniłka, pstryknę jeszcze kilka fotek. Udokumentuję też 
wszystko, co może się z nim wiązać. Na razie nie wiemy, co da się 
stamtąd wygrzebać. Aż strach tę piramidę śmieci ruszać. Naj
gorzej, jak ten nasyp się zsunie….

–  Nawet nie strasz – mruknęłam, zastanawiając się, jak ten 
problem rozwiązać.

Spojrzałam z zazdrością na Kiełbasińskiego. Ubrany w zimową 
puchową kurtkę, z mocno naciągniętym na głowę kapturem, zdawał 
się wcale nie odczuwać chłodu. Dłonie zabezpieczały niebieskie la-
teksowe rękawiczki, a dodatkowo miał na sobie szczelnie zapięty 
kombinezon. Jego śnieżna biel wybijała się na tle mroku.

–  Skoro skończyliśmy wstępne oględziny, to wyciągnijmy go 
z tej dziupli, nim noc nas zastanie – powiedziałam zniecierpliwiona.

–  Pani prokurator… – zaczął niepewnie wąsaty policjant. – 
Nie ma szans na zdjęcie z niego tych śmieci. Postaramy się go 
stamtąd jakoś wyjąć, ale nie mamy gwarancji, że…

–  Że co?  – Rozdrażnienie w  moim głosie przybierało na 
sile. – Niech pan to z siebie wykrztusi.

–  Że nie dojdzie do jeszcze większych uszkodzeń ciała – wy-
dukał.

Westchnęłam wymownie i ganiącym wzrokiem spojrzałam na 
funkcjonariusza.
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–  Wolałabym, żeby został wyciągnięty stamtąd w całości. Nie 
interesuje mnie, jak to zrobicie, ale nie mam zamiaru wyłuskiwać 
trupa spomiędzy śmieci kawałek po kawałku, a potem składać go 
jak puzzle.

Przechodziły mnie zimne dreszcze. Potarłam dłonią zaczer-
wieniony, lodowaty nos. Zapadł zmrok, a nas czekało jeszcze spo-
ro pracy i nie zapowiadało się na rychły koniec.

–  Spróbujmy wyciągnąć go z tego stosu, zachowując większy 
margines – zaproponowałam. – Sami nie dacie rady, potrzebujemy 
cięższego sprzętu.

–  Ale skąd mamy go wziąć? Nie dysponujemy takim… – 
przyznał zrezygnowany wąsaty aspirant, szukając wzrokiem ratun-
ku u pozostałych.

Otwierałam usta, by dać upust frustracji, ale nie zdążyłam się 
odezwać.

–  Już wezwałem na pomoc straż pożarną. – Usłyszałam zza 
pleców męski, niski głos.

Odwróciłam się, ale z tej odległości widziałam jedynie zarys 
ciemnej postaci. Spojrzałam na Kiełbasę.

–  A to kto? – zapytałam.
–  Nowy dochodzeniowiec – odparł.
Mężczyzna podszedł do mnie, wyciągając rękę na powitanie. 

Miał mocny, zdecydowany uścisk. Nasze oczy spotkały się jedynie na 
chwilę. W piwnych tęczówkach odbijało się światło reflektorów. 
Przyjrzałam się mu dyskretnie. Był mniej więcej w moim wieku. 
Ciemne włosy zaczesane na prawą stronę przywodziły na myśl 
grzecznego ucznia. Kłóciło się to jednak z hardym wyrazem twa-
rzy, zaciśniętymi wąskimi ustami i zmarszczonymi brwiami. Gęsty, 
co najmniej kilkudniowy zarost tylko pogłębiał wrażenie, że mam 
do czynienia z gliniarzem z krwi i kości, a nie jakimś wypicowa-
nym lalusiem.
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–  Komisarz Marcin Podolski, wydział kryminalny – przed-
stawił się.

–  Antonina Gawrońska, prokurator.
Puściłam jego dłoń i szybko ukryłam rękę w kieszeni płaszcza. 

Wiatr nie ustępował, a wręcz miałam wrażenie, że przybierał na 
sile. Marzyłam o schowaniu się w jakiejś kanciapie i wzięciu kilku 
łyków gorącej herbaty.

Marcin Podolski chłodnym wzrokiem omiótł zebranych. 
Światło reflektorów nieco raziło go w oczy. Zmrużył je i ponownie 
spojrzał na stojących obok nas policjantów. Kiedy zauważył Kieł-
basę, podszedł do niego i się przywitał.

–  Wiadomo, kiedy straż tu dotrze? – zwróciłam się z pyta-
niem do Podolskiego.

–  Powinni dojechać w ciągu kwadransa. Był wypadek na wy-
locie na Mielno. Gdy dzwoniłem, to już tam kończyli.  – Od-
chrząknął i zapiął kurtkę pod szyją. – Bez ciężkiego sprzętu nic tu 
po nas. Jeśli sami zaczniemy wyciągać zwłoki, mocno ryzykujemy 
ich rozczłonkowanie, ale też zawalenie nasypu. – Podolski zbliżył 
się do ciała i wyjętą z kieszeni latarką oświetlił wnękę, w której 
znajdowały się zwłoki. – Ustaliłem z komendantem straży, że przy-
jadą i pomogą nam bezpiecznie wyciągnąć ciało. Postarają się za-
chować duży margines, by móc zabezpieczyć też rzeczy leżące obok 
denata.

–  Albo denatki  – wtrącił wąsaty aspirant.  – Na razie nie 
mamy pewności, czy to kobieta, czy mężczyzna.

Wytrącony nieco z rytmu Podolski spojrzał na niego z dez-
aprobatą, po czym ponownie zwrócił się do mnie i Kiełbasy:

–  Rozmawiałem z portierem i według jego przypuszczeń cia-
ło trafiło tu wraz ze śmieciami z kontenerów. Na razie nie był 
w stanie podać żadnych szczegółów, bo musi przejrzeć księgę wjaz-
dów, ale moim zdaniem to trzymałoby się kupy.
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–  Jest to całkiem możliwe, bo przecież nasz denat sam nie 
wykopał sobie tu norki – odparł technik, zakładając osłonę na 
obiektyw aparatu.

Najgorsze, że zamiast skupiać się na pracy, myślałam tylko 
o tym, jak skombinować szal i czapkę. Zimno dawało mi się we 
znaki. Miałam zbyt daleko do domu, by móc na moment wysko-
czyć. Musiałam zostać, aż zakończymy oględziny miejsca zdarzenia.

W oddali rozległ się dźwięk syreny, a po chwili teren roz-
świetliły zbliżające się światła samochodu. Kiedy wóz strażacki 
zaparkował, wyskoczyło z niego czterech postawnych mężczyzn. 
W końcu pojawiła się szansa na szczęśliwe zakończenie wieczoru. 
Sterczałam tu od ponad godziny, a nie wykonaliśmy nawet pod-
stawowych czynności.

–  To gdzie jest to ciało? – zapytał strażak, gdy podszedł bliżej.
–  Tam – powiedział Podolski, wskazując dłonią punkt nie-

opodal niego. – Nie mamy odpowiedniego sprzętu do wyciągnię-
cia zwłok. Jakiś pomysł?

Strażak potarł twarz dłonią i chwilę się zastanawiał. Wziął od 
Podolskiego latarkę i oświetlił dokładnie miejsce znalezienia ciała. 
Następnie omiótł wzrokiem hałdę śmieci i cmoknął niezadowolony.

–  No… Szczerze? Myślałem, że to nie wygląda tak gównia-
nie. Nie damy rady go stamtąd wyciąć. To trzymetrowe zwałowi-
sko ma niepewną konstrukcję, jest tu masa drobnych śmieci. Jeśli 
to ruszymy, na pewno się zawali.

–  To co proponujesz? – zwrócił się do niego Podolski.
Strażak westchnął, zacisnął usta i zmarszczył brwi. Najwidocz-

niej sam nie bardzo wiedział, jak się do tego zabrać.
–  Macie ciężki sprzęt? Koparkę? – zapytałam.
–  Nie, ale to nie problem. Na pewno znajdziemy tu, na za-

kładzie. Mam uprawnienia, więc można by zgarnąć górną część 
łychą, a potem użyć podręcznego sprzętu burzącego.
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–  A co to? – dopytałam, zaintrygowana enigmatyczną facho-
wą nazwą.

Dowódca machnął do młodszego kolegi.
–  Tomek! Pokaż pani prokurator nasz specjalistyczny sprzęt! – 

krzyknął szef zmiany.
Chłopak przytaknął i zniknął za wozem strażackim. Po chwili 

podszedł do nas, niosąc łopatę i kilof. Trochę mnie to zaskoczyło. 
Spodziewałam się jakiegoś skompilowanego sprzętu, urządzeń 
elektrycznych, a nie łopaty. Na mojej twarzy z pewnością odma-
lowało się zdumienie, bo strażak uśmiechnął się rozbawiony.

–  Pani prokurator się nie martwi. Mamy jeszcze topór, łom 
i nożyce ręczne – powiedział pocieszającym tonem. – Ogarniemy 
temat. Przywieźliśmy też dwa trzymetrowe maszty oświetleniowe. 
Rozstawimy je i najpierw koparką zgarnę kilka warstw śmieci, 
a potem delikatnie usuniemy resztę łopatami.

—
Wróciłam do domu niemal nad ranem. Marząc, by jak naj-

szybciej położyć się do łóżka, po cichu zapaliłam światło w łazien-
ce, łyknęłam dwie aspiryny i umyłam zęby. Czułam nadchodzące 
przeziębienie. Nim zniknęłam pod kołdrą, zajrzałam do pokoju 
Staśka. Spał w najlepsze, trzymając w dłoniach smartfon. Z uszu 
wystawały mu białe AirPodsy. Delikatnie je wyjęłam i wszystko 
razem odłożyłam na nocną szafkę. Pogrążony w głębokim śnie 
nawet nie drgnął.

Przyjrzałam się mojemu dorastającemu synowi i nie mogłam 
uwierzyć, że staje się tak bardzo podobny do ojca. Przez pierwsze 
lata życia widziałam w nim wiele swoich cech, ale z wiekiem za-
czynał coraz bardziej przypominać Darka. Te ciemnobrązowe, 
gęste włosy, szarozielone oczy… Z drobnego, nieśmiałego chłopca 
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wyrósł już prawie mężczyzna. Staś był zawsze dojrzalszy od swoich 
rówieśników, ale okres dorastania wszystko wyrównał. Większość 
czasu spędzał przed komputerem lub ze znajomymi poza domem. 
Zdarzały się dni, kiedy mogliśmy porozmawiać jak partnerzy, i ta-
kie, kiedy naprawdę niełatwo znajdowaliśmy wspólny język. Pew-
nie byłoby łatwiej, gdyby miał też ojca… A tak musiał zdać się 
tylko na mnie. Brak męskiego pierwiastka w rodzinie na pewno 
nie pomagał. Starałam się być i matką, i ojcem, ale nie zawsze mi 
to wychodziło. Pewnie bywałam zbyt pobłażliwa, za mało konse-
kwentna, ale nie chciałam być wiecznie marudzącą i czepiającą się 
matką. A trudno być i dobrym, i złym policjantem jednocześnie.

Wychodząc z pokoju, jeszcze raz rzuciłam okiem na mojego 
jedynaka. Kiedy spał, wyglądał tak niewinnie… Ogólnie nie spra-
wiał większych problemów. Wracał do domu o ustalonych godzi-
nach, nie przychodził pijany ani naćpany, ale wolałabym wiedzieć 
o nim więcej. Jednak on nie zawsze wpuszczał mnie do swojego 
świata. A ja nie mogłam próbować wchodzić do niego na siłę… 
Przyglądałam się z boku i cierpliwie czekałam, aż mnie do niego 
zaprosi. Naiwnie wierzyłam, że to w końcu nastąpi.

Przeszłam do sypialni, wślizgnęłam się pod puchową kołdrę 
i marzyłam, by jak najszybciej zasnąć. Lodowate stopy i przemę-
czenie nie ułatwiały zadania. Leżałam, uparcie czekając, aż zmorzy 
mnie sen…

—
Natrętny budzik zmuszał mnie do wstania, ale ciężkie powieki 

odmawiały posłuszeństwa. Zerknęłam na wyświetlacz telefonu – pół-
torej godziny odpoczynku zdecydowanie nie wystarczyło na regene-
rację. Wstawałam bardziej zmęczona, niż się kładłam. Myśl o całym 
dniu spędzonym przy biurku nie napawała optymizmem.
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Z kuchni dobiegały odgłosy krzątaniny.
–  Zrób mi mocnej kawy, proszę! – krzyknęłam do Staśka, nie 

ruszając się z miejsca.
Ciepła kołdra nie chciała mnie wypuścić. Miałam ochotę za-

mknąć oczy i zdrzemnąć się chociaż jeszcze kilka minut, jednak 
wtedy spóźniłabym się do biura. Przeciągnęłam się, rozciągając 
zesztywniałe stawy i spięte mięśnie.

–  Dobra – odpowiedział z pełnymi ustami.
Po takich nocnych eskapadach należałby się dzień wolny, ale 

nie w tej branży. Zadaniowy czas pracy obligował do wykonania 
czynności służbowych w jak najszybszym tempie. Nikogo nie in-
teresowało, ile to zajmie.

Bolało mnie całe ciało, piekły oczy i skóra, szum w uszach nie 
pozwalał zebrać myśli, naprawdę czułam się chora. Niechętnie wy-
sunęłam się spod kołdry. Marzyłam o tym, by zostać w domu, ale 
nie mogłam. „Góra” zawsze oczekiwała wyników prawie na wczo-
raj. Dlatego ostatkiem sił przeszłam do łazienki, przeczesałam 
zmierzwione włosy i zebrałam je w luźny koczek. Później włoży-
łam swoje ulubione szare, materiałowe spodnie z szerokimi no-
gawkami, dobrałam do nich gładką, błękitną koszulę i niemal 
gotowa do wyjścia przeszłam do kuchni.

–  Podrzucić cię do szkoły? – zapytałam, sięgając po kubek z pa-
rującą kawą.

–  Nie. Przepada nam biola i matma, więc zgadałem się z Kubą, 
że rano do niego wpadnę i ogarniemy ten zaległy projekt z niemca. 
Typiara ostatnio się na nas uwzięła. Groziła, że jak nie zaczniemy 
się bardziej przykładać, to nas usadzi.

–  Może ma trochę racji?
–  No weź… – obruszył się Staszek. – Jej wszystko przeszkadza. 

O wszystko ma problem. To jakaś niewyżyta stara panna. Jakoś lasek 
się nie czepia. Gadają na jej lekcjach i gapią się w telefony, ale ona 
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tego nie widzi. Za to reaguje, kiedy chociaż się ruszę. Od razu zwra-
ca mi uwagę i musztruje, jakbym był w przedszkolu.

Niestety, każdy z nas przez to przechodził. Każdy w szkole 
miał swoją „babę z niemca”. Co dziwniejsze, neutralnych nauczy-
cieli zazwyczaj po latach się nie pamiętało, za to tych furiatów 
i złośliwców zawsze.

–  Tylko na ciebie się uwzięła?
–  Jeszcze na Kubę.
Staszek od przedszkola przyjaźnił się z Jakubem Flisakiem. 

Razem chodzili do podstawówki i  teraz do liceum, do trzeciej 
klasy mat.-fiz. Może nie byli orłami, ale sobie radzili. Mój syn był 
raczej pojętnym uczniem, nigdy nie musiałam nad nim wisieć i się 
z nim uczyć. Myślę, że gdyby działo się inaczej, chyba bym nie 
pogodziła roli samotnej matki z tak wymagającą pracą.

Staszek wepchnął sobie resztkę bułki do ust, wypełniając całe 
policzki. Miałam wrażenie, że za chwilę się nią udławi, ale on upił 
łyk herbaty i wszystko przełknął.

–  Dzisiaj raczej nie dam rady zrobić obiadu, więc ogarnij 
sobie coś na mieście. Przeleję ci jakiś grosz na konto.

–  To spoko, bo krucho u mnie z kasą.
Uśmiechnął się przymilająco. Cwaniak wiedział, jak mnie 

urobić.
–  Ale nie wydawałem na pierdoły – usprawiedliwiał się. – 

Kupiłem bilet miesięczny i dwie koszulki, stare były już trochę 
przykrótkie. Musiałabyś mi też dać na nową zimową kurtkę. Nie 
mam w czym chodzić.

–  Napisz mi, ile potrzebujesz, to ci przeleję. Pewnie wrócę do 
domu dopiero późnym wieczorem.

Cmoknęłam syna w czoło, dopiłam resztkę kawy i wyszłam 
z kuchni do przedpokoju. Narzuciłam płaszcz, wzięłam czapkę 
i ciepły szalik, a potem zniknęłam na klatce schodowej.
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W drodze do prokuratury zastanawiałam się nad listą spraw 
do załatwienia. Najpierw jednak musiałam kupić coś do jedzenia, 
bo żołądek domagał się śniadania. Stanęłam przy ulubionej pie-
karni i kupiłam rogaliki nadziewane czekoladą. Smakowały niemal 
jak włoskie. Idealnie pasowały do mocnej, świeżo parzonej kawy.

Po śniadaniu zjedzonym nad aktami wzięłam dwie aspiryny 
i dopiero wtedy poczułam się trochę lepiej. Stłumiłam rozsadza-
jący ból głowy, powstrzymałam przechodzące przez ciało ciarki 
i mogłam skupić się na pracy. Przeglądałam sporządzone przez 
policjantów pierwsze notatki, choć niewiele z nich wynikało. Na 
szczęście wśród śmieci udało się znaleźć brakujące fragmenty roz-
członkowanego ciała. Leżały nieopodal wśród nieczystości. 
W nocy mozolnie posuwaliśmy się do przodu. Najpierw kopar-
ką ściągnięto grubą warstwę odpadów, a potem centymetr po 
centymetrze łopatami usuwano kolejne, dokładnie je przegląda-
jąc. Nie trafiliśmy na żadne dokumenty mogące mieć związek ze 
zwłokami.

Rozdzwonił się telefon leżący na biurku. Na wyświetlaczu po-
jawił się numer koszalińskiej komendy.

–  Słucham? – rzuciłam do słuchawki.
–  Komisarz Marcin Podolski – odezwał się mężczyzna po 

drugiej stronie. – Pani prokurator, chciałem poinformować o no-
wych ustaleniach związanych z naszym N.N.

–  Proszę mówić.
–  Po odciskach linii papilarnych nie udało się ustalić danych 

denata. Nie miał przy sobie żadnych dokumentów ani rzeczy mo-
gących przybliżyć nas do ustalenia, kim był. W kieszeni spodni 
znaleźliśmy jedynie dwa kwity, jeden z noclegowni dla bezdom-
nych, ale mocno wytarty. Nie widać na nim ani nazwiska, ani 
konkretnej daty. Widoczna jest jedynie pieczątka. Podejrzewam, 
że musi pochodzić z pierwszej połowy tego roku. Pojedziemy tam 
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i postaramy się coś ustalić, ale nie obiecuję sobie zbyt wiele po tej 
wizycie. Na razie nie dysponujemy żadnym wizerunkiem zmarłe-
go, bo ze względu na stan zwłok zdjęcie twarzy nie nadaje się do 
upublicznienia.

–  Po tym, co pan mówi, wnioskuję, że mamy do czynienia 
z bezdomnym.

–  Też tak myślę. Tym bardziej że drugi świstek pochodził 
z darmowej przykościelnej jadłodajni. Na ulotce znajduje się har-
monogram wydawanych posiłków. Tam również podjedziemy 
i popytamy. Kiełbasiński porobił zdjęcia odzieży zmarłego, wezmę 
je ze sobą. Pewnie nie na wiele się zdadzą, ale tylko to mamy do 
wykorzystania.

—
Jak się okazuje, przeziębienie ma swoje plusy. W prosekto-

rium z całą pewnością unosił się nieprzyjemny zapach, ale przez 
to, że nabawiłam się kataru, kompletnie nic nie czułam. Na stole 
sekcyjnym leżały szczątki znalezionego dzień wcześniej denata. 
Jego nagie ciało przywodziło na myśl zniszczoną, porysowaną, sta-
rą lalkę. Zniekształcona twarz, brak oczu, sczerniały skalp z wi-
docznymi miejscami kępkami krótkich włosów – obraz był smut-
ny, jednak nie przerażający. Przez brak ludzkich cech zwłoki 
zdawały się odczłowieczone.

Gerard Miszewski, młody technik sekcyjny, z precyzją i na-
maszczeniem zszywał skórę na brzuchu. Dwudziestokilkuletni męż-
czyzna współpracował z Rybakowską od niedawna. Po ukończeniu 
kursu zawodowego przez rok pracował w Bydgoszczy, a dwa miesią-
ce temu zatrudnił się w Koszalinie. Chłopak odpowiadał za „czarną 
robotę”: otwierał czaszkę, klatkę piersiową i brzuch, wypreparowy-
wał organy do badania, a po zakończonej sekcji zszywał ciało.
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Obserwowałam, jak wbijał igłę w skórę. Każdy założony szew 
prezentował się równo i precyzyjnie. Gerard, pochylony nad zwło-
kami, skupiony na zadaniu, jakby wykonywał operację na otwar-
tym sercu, zdawał się nie zwracać uwagi na otoczenie.

Sabina Rybakowska, trzymając czarny kubek z napisem „Naj-
lepszy lekarz ostatniego kontaktu”, podeszła do szarobrunatnego 
ciała. Gładkie, długie, czarne włosy spięte w ciasny kucyk spływa-
ły po jej plecach.

–  Spóźniłaś się – powiedziała z wyrzutem.
–  Jakbym miała za mało roboty, wpadł mi jeszcze areszt. Nie 

mogłaś poczekać?
Rybakowska spojrzała na mnie z niedowierzaniem.
–  Chyba żartujesz? Mam w kolejce dwie sekcje na cito – od-

parła, podchodząc do szafki. – Chcesz kawy? – zapytała i upiła łyk 
jeszcze parującego napoju.

–  Nie, dzięki – odparłam, lekko się krzywiąc. – Zresztą, bez 
urazy, ale tu raczej by mi nie smakowała.

–  Nie bądź taka delikatna. – Pokręciła głową z dezaprobatą 
i wymownie cmoknęła. – Siedzę tu od bladego świtu, ale nadal jest 
wiele niewiadomych. – Podniosła z szafki swoje notatki i podeszła 
z nimi do mnie. – Facet, na oko pięćdziesiąt lub sześćdziesiąt lat. Po 
wyglądzie jego narządów wewnętrznych, w szczególności wątroby, 
przypuszczam, że alkoholik. Prowadził bardzo niehigieniczny tryb 
życia. Uzębienie było w fatalnym stanie. Ubytki z przodu i z tyłu, 
a zęby, które jeszcze tkwią w dziąsłach, są dotknięte zaawansowaną 
próchnicą. Facet miał liczne drobne, stare złamania żeber, złamania 
dwóch kości lewej kończyny górnej, kilku kości śródstopia. Zapew-
ne niezaopatrzone przez lekarza, bo zrosty są krzywe.

–  A te stopa i ręka, które znaleźliśmy osobno, nieopodal cia-
ła? Odcięto je przed śmiercią czy potem? Udało ci się ustalić, dla-
czego zwłoki zostały rozczłonkowane?
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–  Zarówno stopa, jak i ręka nie zostały odcięte. Gdyby tak 
się stało, brzegi ran byłyby równe, a nie tak poszarpane jak tutaj. – 
Rybakowska odstawiła kubek na niewielki metalowy kontener 
i rękami zabezpieczonymi lateksowymi rękawiczkami podniosła 
prawe ramię denata oraz odcięte przedramię. – Zobacz. – Wska-
zała na niegdyś złączone części. – Gdyby zostały przecięte, to po-
dejrzewam, że gdzieś doszłoby do naruszenia kości, dostrzegłabym 
ślady noża, skalpela czy innego ostrego narzędzia, a powierzchnia 
tych kości jest gładka. Nawet jeślibym zakładała, że ktoś z niesa-
mowitą precyzją odciął rękę na wysokości stawu łokciowego, to 
skóra ułożyłaby się równo. A jest mocno poszarpana. Widać, że 
brzegi są nieregularne. To samo dotyczy stopy. Są to jedyne wi-
doczne uszkodzenia ciała, nie znalazłam innych obrażeń mogących 
przyczynić się do zgonu tego faceta. Dlatego zakładam, że śmierć 
nastąpiła wskutek masywnego krwotoku zewnętrznego spowodo-
wanego uszkodzeniem dużych naczyń krwionośnych.

–  Rozmawiałam dziś z  tym nowym dochodzeniowcem, 
Marcinem Podolskim. Nadal nie znamy tożsamości denata, ale 
istnieje duże prawdopodobieństwo, że to bezdomny. Stąd mam 
pewną koncepcję. Przez kilka ostatnich tygodni noce były wyjąt-
kowo zimne, więc może postanowił przespać się w kontenerze, 
a że był pijany, nawet się nie zorientował, że śmieciarka opróżnia 
pojemnik. W trakcie wrzucania i  zgniatania śmieci doszło do 
uszkodzenia ciała i wykrwawienia. Nie wiem jednak, czy mecha-
nizm urazów zgadzałby się z tą teorią. Myślę, że warto wykonać 
toksykologię.

–  Już ją zleciłam. Wyniki będą pewnie za dwa, trzy dni.
Rybakowska ponownie sięgnęła po kubek z kawą, a następnie 

podeszła do ciała i uważnie mu się przyjrzała.
–  Uważam, że twoja hipoteza jest spójna – stwierdziła. – Do 

ciała dobrały się owady i małe zwierzęta. Na stan zwłok wpływały 
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też warunki atmosferyczne. Nie podam ci konkretnej daty, ale 
określiłabym czas zgonu na mniej więcej miesiąc temu.

–  Znalazłaś coś, co pomoże nam ustalić jego tożsamość? – 
zapytałam.

–  Nie ma żadnych blizn pooperacyjnych, żadnych tatuaży, 
żadnych znamion mogących pomóc w identyfikacji. Skóra miej-
scami sczerniała. Powstało też wiele drobnych ubytków. Jedyne, co 
udało mi się dostrzec, to znamię o średnicy pięciu centymetrów 
na barku. Zrobiłam zdjęcia, ale nie sądzę, by na wiele się zdały.

–  Podsumowując: mamy tylko luźną hipotezę i nadal tkwimy 
w punkcie wyjścia – skwitowałam zrezygnowana.

–  Na tym etapie niczego nie można wykluczyć, aczkolwiek 
osobiście też przychylałabym się do nieszczęśliwego wypadku.
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